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Poszukiw anie dialogu m iędzy tradycją a  współczesnością sk łan ia  do re ­
fleksji nad  problem am i m ającym i ch a rak te r uniw ersalny. T aką płaszczyzną 
odniesienia okazuje się kw estia  literackiego dośw iadczania i w yrażania roz­
p adu  św iata  wartości. Józef T ischner definiował upadek  w artości jako  św ia­
domość sytuacji kryzysu, gdy odeszła od n as  pewność tego, co podstaw ow e1. 
J e s t  to jednoznaczne z u tra tą  jakiegoś cen trum  scalającego wszelkie dążenia 
i motywacje. Wówczas św iat p rzeradza się w chaos, w którym  jednostka  
doświadcza dezintegracji, darem nie próbuje odnaleźć to, co u tracone lub 
stworzyć nowy system  aksjologiczny.

W historii l ite ra tu ry  mówienie o zjaw isku rozpadu w artości w m niej­
szym lub w iększym  stopniu  zaznaczyło się w każdej epoce2. W rozw ażaniach 
o problem ie bankructw a idei, ukazanym  w lite ra tu rze  najnowszej, szczegól­
ne znaczenie będzie m iała  jed n ak  twórczość polskich modernistów. S tąd  też 
przedm iot analizy  stanow i w ybrana proza Młodej Polski oraz ta  pow stająca 
po 1989 roku, w której doświadczenie kryzysu w artości je s t zagadnieniem  
kluczowym, a  przy tym  rozpatryw anym  wieloaspektowo i ujaw niającym  ści­
słą  korelację m iędzy poszczególnymi elem entam i system u aksjologicznego.

1 J . Tischner, Wartości i myślenie, w: tegoż, M yślenie według wartości, Kraków 1982, s. 481.
2 Pogłosów aksjologicznej d ew alu acji m ożna  doszukać  się chociażby w rom antycznej 

tw órczości Z y g m u n ta  K rasiń sk ieg o  (N ie-B oska  ko m ed ia )  czy J u liu s z a  S łow ackiego (K or­
d ian). W ja k iś  sposób jej k o n ty n u ac ją , a le  tak że  dopełn ien iem , będzie l i te r a tu ra  polskiego 
m odern izm u, choć tu  dośw iadczenie ro zp ad u  m a  odm ienne podłoże ideowe.
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W żadnym  innym  momencie w iara  w tradycyjne w artości nie uległa 
tak iem u  rozprężeniu, ja k  w końcu w ieku XIX3. Świadomość życia złudze­
niem , k tóre nie gw aran tu je  niczego pewnego, zostaje zaakcentow ana już 
u  b o h a te ra  Bez dogm atu  H enryka Sienkiewicza. Doświadczenie rozkładu 
aksjologicznego w tym  w ypadku bierze swój początek w zakw estionow aniu 
naukow ych pewników, ta k  cenionych przez pozytywistów. Okazuje się bo­
wiem, że mimo wysiłków człowiek nad a l je s t poza gran icą niepoznawalnego. 
Z drugiej strony naukow a analiza  rzeczywistości potw ierdza tylko jej niedo­
skonałość. S tąd  postaw ę pewności przezwycięża poczucie zagubienia i zaw ie­
dzenia, przekładające się z kolei n a  płaszczyznę wartości duchowych. ,,Czyż 
nie każda relig ia istn ien ie  zła i nędzy n a  świecie uspraw iedliw ia?”4 -  py ta 
zatem  b o h a te r Śm ierci Ignacego Dąbrowskiego, dokonując rew izji swego 
życia w obliczu śm iertelnej choroby.

Zw ątpienie w Bożą dobroć, z uwagi n a  św iat naznaczony nędzą, daje 
o sobie znać także w przypadku J a n a  Krywły z powieści Dzieci nędzy  S tan i­
sław a Przybyszewskiego:

Bóg stworzył raj, aby dla człowieka nową, wyrafinowaną męczarnię stworzyć. 
Pokazał mu niesłychane cuda, a potem wyrzucił na pustynne piachy, kamienne 
odłogi: na każdym kroku stawiał mu nieprzebyte zapory, kazał mu szaleć 
z rozpaczy [...], a sam zanosił się od śmiechu5.

W refleksji b o h atera  rysuje się w izja Boga, który koncepcję ra ju  połączył 
z ideą cierpienia człowieka, potęgowanego d an ą  m u obietnicą. S tw órca nie 
tylko nie uchronił go przed doświadczeniem  rozczarow ania, ale to On stan ą ł 
n a  drodze do ludzkiego szczęścia. Jedyny  sposób n a  okazanie sprzeciwu 
Bogu Krywło widzi w samobójczej śmierci.

W kręgu  rozw ażań o bankructw ie aksjologicznym w lite ra tu rze  m oderni­
zm u mieści się również zakw estionow anie znaczenia idei dom u jako  prze­
strzen i bezpiecznej, zaspokajającej potrzebę bliskości i akceptacji, ja k  też 
będącej cen trum  duchowych wartości. Tak postrzega dom Jaro sław  z Mene- 
M ene-Thekel-U paharisim !...Q uasi una pha n ta sia  T adeusza M icińskiego. Wi­
dok opuszczonego pałacu  inicjuje w bohaterze tragiczne w spom nienia z prze­
szłości, k ład ące  się cien iem  n a  jego tożsam ości: ,,Tu szereg  k a ta s tro f  
okropnych się zdarzyło, tu  przerażające tragedie  rodzinne rozgrywały się 
cichą m ęką lub szałem  m orderstw a [...]”6.

3 O z jaw isku  b a n k ru c tw a  idei w l i te ra tu rz e  Młodej Po lsk i p isa ł m .in . K azim ierz  W yka 
(W stępne objaw y uczuciow ości m odern istycznej, w: tegoż, M łoda  P o lska , t. I: M o dern izm  
p o lsk i, K raków  1977, s. 56-116).

4 I. D ąbrow ski, Ś m ierć  (S tu d iu m ),  K raków  1957, s. 51.
5 S. P rzybyszew ski, D zieci nędzy , W arszaw a 1929, s. 285-286 .
6 T. M iciński, M ene-M ene-Thekel-U pharisim !... Q uasi una  p h a n ta s ia ,  w: tegoż, P ism a  

p o śm iertne  Tadeusza  M icińskiego, cykl I: Lucyfer, red . A. G órski, Cz. L ataw iec, W arszaw a 
1931, s. 56.
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Obraz dom u jako  ru iny  duchowej przywołuje także J a n  Krywło (Dzieci 
nędzy), gdy po latach, w zw iązku ze śm iercią ojca, p rzekracza próg rodzinne­
go gniazda:

I już się nie bronił [Jan -  E. Ch.] przed zajadliwym rojem najprzykrzejszych 
myśli: z całą zaciętością jął rozpatrywać losy swej rodziny -  miał nawet pewną 
satysfakcję w tym mroźnym, zimowym rozpamiętywaniu dziejów ginącego rodu, 
walącego się domu7.

Postrzeganie dom u w kategoriach destrukcji w tym  w ypadku znajduje 
swe potw ierdzenie w losach osób, k tóre ten  dom stanow ią, i w panującej 
w nim  atm osferze. Tę o s ta tn ią  w aru n k u ją  kolejne s tad ia  obłędu G ustaw a, 
alkoholizm Zbigniewa czy fak t upraw iania n ierządu  przez siostrę J a n a  -  Salę. 
Mimo upływ u la t  nie cichną bolesne rem iniscencje z dzieciństw a, jak ie  boha­
te r  nosi w swej pamięci: ,,[...] poniew ierany przez macochę i ojca, [...] rósł we 
w łasnych oczach n a  bohaterskiego m ściciela w szystkich krzywd, k tóre przez 
całe dzieciństwo ponosił”8. N ad tym  domem zdaje się ciążyć k lą tw a b rak u  
m ałżeńskiej miłości, o której dowiadujem y się z relacji Jan a . Pod dachem  
rodzinnego gniazda przekonuje się on również o drzem iącej w nim  fatalnej 
sile nam iętności, żywionej do żony swego b ra ta . D estrukcyjny wpływ tego 
dom u prow adzi w końcu do za łam ania  się jego w iary w Boga.

W rozw ażaniach o doświadczeniu rozpadu aksjologicznego w lite ra tu rze  
Młodej Polski nie m ożna pom inąć kw estii związanej ze sferą uczuć. Przeko­
nanie o kryzysie idei dom u czy religii dopełnia motyw miłości będącej jedy­
nie w yrazem  głodu instynk tu , cielesnego zaspokojenia, za którym  nie idą 
żadne wyższe wartości. W izja duchowego zw iązku przegryw a z koncepcją 
uczucia pojmowanego jako  fa tum  obracające się przeciw  k tórem uś z p a r tn e ­
rów. Miłość m a znam ię perw ersji, wywołuje lęk przeplatający się ze zmysło­
wym pożądaniem . J e s t  zatem  daleka od rom antycznej idealizacji9. Kochająca 
kob ieta  p rzyb iera  postać m odliszki czy p an te ry  czającej się do skoku10. 
W jednej chwili staje się lubieżną Salome czy L ilith, nierzadko pow iernicą 
sza tana. S tąd  też J a n  Krywło (Dzieci nędzy) b liski zw iązek z kobietą wiąże 
z działaniem  fatalnej mocy, idącej w łaśnie od szatana:

Szatanie -  oszukałeś mnie!
[... ]
Wszczepiłeś w duszę naszą żar pragnień, jad namiętności, chytrze i podstępnie 
i zasadziłeś rozkoszne drzewo miłości, co złe i dobre rozeznać daje, co oczy na 
moc twoją i potęgę rozwiera11 .

7 S. P rzybyszew ski, dz. cyt., s. 10.
8 Tam że, s. 63.
9 B. Szym ańska, M iłość i lęk, w: tejże, M istycy  i pesym iści. Przeżycia i uczucia  ja k o  

w artości w filozo fii polskiego m odern izm u , W rocław 1991, s. 154.
10 O m łodopolskich rea lizac jach  m itów  m iłości i zw iązanych  z n im i w iz e ru n k ach  kobie­

ty  t ra k tu je  p ra c a  m .in . W ojciecha G utow skiego  (N agie d u sze  i m a sk i. O m łodopo lsk ich  
m ita ch  m iłości, K raków  1992).

11 S. P rzybyszew ski, dz. cyt., s. 124.
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Z kolei w Próchnie W acława B eren ta  miłość do kobiety zdaje się być 
główną siłą, k tó ra  ham uje aktywność w przestrzen i sztuki. Nie bez przyczy­
ny w świadomości Borowskiego jak  echo pow raca p rzestroga ojca, postrzega­
jącego uczucie jako  bolesne piętno, rzu tu jące n a  kondycję tw órczą artysty, 
ciążące k u  prozie życia zabijającej ta len t:

-  Ja  cię krwią serca mego wykarmiłem [...] mym talentem, wszystkimi władza­
mi duszy; a ten polip to wszystko wyssie z ciebie... To nie kobieta, nie dusza [...], 
to zwyczajna suka, która pomioty rzucać chce12.

K w estia miłości, jako wartości naznaczonej rozpadem , pojaw ia się także 
w nieco późniejszej powieści Tadeusza Konczyńskiego pt. Śm iertelny bieg. 
D la głównej bohaterk i, Jadw igi, relacja p a rtn e rsk a  z K arolem  Otowiczem 
to w stępow anie w czeluście dantejskiego piekła. P rzestrzeń  uczuć m a styg- 
m a t ognistych płom ieni -  tak  jak  cała o taczająca rzeczywistość je s t jedynie 
dryfowaniem  po m ieliznach. W izja degrengolady w sferze miłości, k tó ra  s ta ­
nie się doświadczeniem  Jadw igi, zostaje zasygnalizow ana już  w refleksjach 
Rosława:

Zycie jest bezmierne -  mówił jak do siebie, stłumionym głosem -  dla jednych 
jest burzą, dla drugich cichym, spokojnym, zaklętym oceanem. Dla jednych jest 
krzykiem zmysłów, dziką walką o byt, służbą dla materialnych, poziomych, 
zapomnieniem zupełnym praw jestestwa duchowego, niewolą dobrowolną pod 
batem instynktu13.

W przywołanej powieści Konczyńskiego kryzys wartości uw idacznia się 
jednocześnie w w ielu obszarach, w których daje o sobie znać „filozofia” K aro­
la  Otowicza -  Don J u a n a  i sybaryty. Toteż p rzestrzeń  salonu, wypełniona 
sztucznym  św iatłem , lubieżnym i uśm iecham i kobiet i mężczyzn, mimowolnie 
wzbudza w bohaterce m oralny w strząs, ukazuje obraz św iata  jako  bezm iaru  
zła, n ieuchronnie ciążącego ku  o tch łan i14:

Pękały w niej delikatne wiązania, które mimo całego sceptycyzmu, [...] podtrzy­
mywały jeszcze mocno jej etyczne poglądy na wartość życia i etyki.
Otchłań, nad której brzegiem stąpała od kilku miesięcy, odsłoniła się nagle pod 
nią w całej grozie w chwili, kiedy wicher przypadku rozwiał mgłę zakrywającą 
jej głębię15.

12 W. B eren t, Próchno, oprac. J .  P aszek , W rocław 1979, s. 40.
13 T. K onczyńsk i, Ś m ie r te ln y  bieg. P ow ieść  w spó łczesna , W arsz a w a -K rak ó w  [1922], 

s. 21.
14 O m otyw ie o tch łan i jak o  jed n y m  ze słów -kluczy w l ite ra tu rz e  M łodej Po lsk i t ra k tu je  

p ra ca  M arii Podrazy-K w iatkow sk ie j (P u stka  -  o tch ła ń  -  p e łn ia ,  w: tejże, S o m n a m b u licy  
-  dekadenci -  herosi. S tu d ia  i eseje o litera turze  M łodej P olski, K raków  1985).

15 T. K onczyński, dz. cyt., s. 122.
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P erspek tyw a uczucia sprowadzającego się jedynie do zaspokojenia ciele­
snych rozkoszy znajduje swój w yraz w świecie bez w artości, bez Boga, bez 
idei trudu . W takiej rzeczywistości ludzka egzystencja p rzeradza się jedynie 
w proces biernego trw an ia , je s t realizacją szeroko pojętego hedonizm u:

Zatem uciekam od życia [...] chcę zgubić trawiącą mnie gorączkę, zapomnieć 
o całej nędzy istnienia i wypić z niego to, co się da wypić rozkosznego. [...] we 
mnie nie ma żadnych głębin. [...] drwię z systemów filozoficznych i bajeczek 
religijnych. Trzeba użyć, aby przez użycie rozpłynąć się w nicości. To moja 
filozofia! i tej hołduję z bałwochwalczym posłuszeństwem!16.

Z atem  nie Jadw iga, a  Karol Otowicz jaw i się jako  jednostka  najpełniej 
p rz eży w a jąca  u p a d e k  aksjo logiczny , w y k a zu jąca  p o trze b ę  e sk a p iz m u  
w sztuczne ra je  oraz zaspokojenia głodu miłości w ram ionach innych kobiet. 
W jego przypadku szczególnie m am y też do czynienia z procesem  w ypełnia­
n ia  życia nowymi wartościam i. N a szczycie tej h ierarch ii p lasuje się ku lt 
p ien iądza pochłaniający go bez reszty. W iara w nowy dogm at załam uje się 
jed n ak  dość szybko, a  jej przypieczętow aniem  je s t samobójcza śm ierć bo­
h a tera .

R ozw ażania o młodopolskiej tradycji w yrażania rozpadu św iata  wartości 
są  punk tem  wyjścia do analizow ania tego zjaw iska w prozie polskiej po 
1989 roku zarówno w aspekcie kontynuacji, ja k  i now atorstw a17. Nie bez 
przyczyny pow raca definicja współczesności jako św iata  bez Boga, a  także 
refleksja nad  lite ra tu rą  najnow szą jako  w ykwitem  powszechnego rozczaro­
w ania rzeczywistością bez perspektyw 18. Jerzy  Jarzęb sk i owo doświadczanie 
kryzysu wiąże z nowymi zjaw iskam i w przestrzen i politycznej, społecznej czy 
gospodarczej, staw ia jącym i człow ieka wobec innych  rea lió w 19. T ak ja k  
w m odernizm ie, także  w lite ra tu rze  trak tu jącej o świecie ponowoczesnym, 
zjawisko rozpadu koncentruje się wokół kluczowych idei, tak ich  ja k  dom, 
w iara  w Boga czy miłość. Jednocześnie w kontekście tego problem u podejmo­
wanego n a  gruncie lite ra tu ry  najnowszej należy zaznaczyć, że bierzem y pod 
uwagę tylko pew ien jej wycinek, który stanow ią teksty  najmocniej akcen tu ­
jące zjawisko aksjologicznego kryzysu i n a  jego podstaw ie dokonujące d ia­
gnozy współczesności.

16 Tam że, s. 100-101.
17 P o d e jm o w an e  ro z w a ż a n ia  o d w o łu ją  z a te m  do k o n te k s tu  now o czesn o śc i, k tó ra  

w św ietle  w spółczesnej h u m an is ty k i s tanow i k o n tynuację , a  zarazem  dopełn ien ie  tradycji 
m odern izm u, n a  co w skazyw ali m .in . W olfgang W elsch, J o n a th a n  C uller, Scott L ash); por. 
p race  z aw a rte  w tom ie  O d kryw a n ie  m o d ern izm u . P rzek ła d y  i ko m en ta rze , red . i w stęp  
R. Nycz, K raków  1998.

18 G. M atuszek , N ow a (m łoda) pro za  wobec now ej rzeczyw istości, w: L itera tu ra  wobec 
now ej rzeczyw istości, red . G. M atuszek , K raków  2005, s. 276.

19 Ja k o  p rzy k ład  badacz przyw ołuje m .in . prozę M ariu sza  Sieniew icza, M agdaleny  Tul- 
li czy S te fan a  C hw ina  (zob. J .  Ja rzę b sk i, F orm y p esym izm u , w: Ć w iczenia z  rozpaczy. P esy­
m izm  w prozie po lsk ie j po  1985 roku, red . J .  Ja rzę b sk i, J .  M om bro, K raków  2011, s. 14).
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W powieści P anna N ik t  Tomka Tryzny problem  dew aluacji w artości je s t 
skom pilowany z procesem  dojrzew ania głównej bohaterki. W w ym iarze sym ­
bolicznym realizuje się on z chw ilą w kraczania w p rzestrzeń  m iasta , w myśl 
uświęconej lite racką tradycją opozycji wieś -  m iasto, n a tu ra  -  k u ltu ra . P rze­
żywanie rozchw iania aksjologicznego wiąże się tu  zarazem  z ideą przyjaźni 
stopniowo pozbawiającej M arię K awczak autentyczności. Dziewczyna po raz 
pierw szy przekonuje się o możliwości życia bez Boga, o is tn ien iu  postaw  
w ystępujących przeciw najw iększym  autorytetom . P rzyjaźń będzie również 
ciężką próbą d la jej duchowej siły, broniącej jeszcze religijnych dogmatów 
przed bluźnierstw em . A kt zaw iązyw ania bliskiej relacji z K a ta rzy n ą  Bogdań­
sk ą  okazuje się jed n ak  konsekw entnym  w kraczaniem  w czeluście piekła:

-  Więc w zamian, siostrzyczko, uratuję cię.
-  Od czego? -  pytam.
-  Od królestwa ubogich, od nieba dla niewinnych -  mówi uroczyście -  Obiecuję 

ci, pójdziesz prosto do piekła20.

Sytuacja b ohaterk i w ykazuje zatem  ja k ą ś  analogię to losów Jadw igi 
z powieści Konczyńskiego, gdzie sym bolika p iek ła definiowała egzystencjalną 
p rzestrzeń  K aro la Otowicza. M arysia  K aw czak (Panna N ik t ) w łaśnie po 
chwili wypowiedzenia przez koleżankę złowieszczej przysięgi trac i przytom ­
ność, jakby  padając pod ciężarem  depraw acji Katarzyny.

Kreowanie rzeczywistości n a  p rzestrzeń  in fernum  pojawia się w lite ra tu ­
rze najnowszej szczególnie wtedy, gdy m am y do czynienia z sytuacją  upadku  
m oralności i w izją św iata  bez Boga. Nie bez przyczyny w powieści Czwarte 
niebo M ariusza Sieniewicza postać tajem niczego biznesm ena, E dw arda Bela- 
Belowskiego, przybywającego do cichego Zatorza, je s t stylizow ana n a  sza ta ­
na. Jako  wcielenie d iabła postrzega go również główny bohater -  Zygm unt 
Drzeźniak:

[...] nikt nie zauważył, że gałki oczne Bela-Belowskiego zaczęły się obracać! [...] 
Źrenice rozszerzały się, rzucając koliste spojrzenia w mroczniejący pokój. „Sza­
tan! Szatan!” -  jęknął bezgłośnie Zygmunt21.

To bezgłośne jęczenie daje znać o sobie w ielokrotnie, gdy Zygm unt do­
znaje poczucia degrengolady i zw yrodnienia w sferze w artości m oralnych, 
ta k  ja k  podczas obserwowanego castingu  młodych kobiet do pracy w firm ie 
Bela-Belowskiego czy zabaw  odbywających się w ponurym  ,,królestw ie” biz­
nesm ena. Apogeum osiąga ono w momencie tragicznego pożaru, gdy wobec 
w idoku zwęglonych ciał w yłania się n iew zruszona postaw a finansowego po­
ten ta ta .

20 T. T ryzna, P a n n a  N ik t , W arszaw a 1996, s. 129.
21 M. Sieniew icz, C zw arte niebo, W arszaw a 2003, s. 180-181.
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Zarówno uw agi b o h atera  z powieści Sieniewicza, jak  i doświadczenia 
M arysi K awczak (Panna N ik t)  koncen tru ją  się głównie wokół m aterialistycz- 
nej w ykładni życia, niosącej za sobą duchową ru inę. W przypadku bohaterk i 
powieści Tryzny upadek dziecięcej w iary dopełni się w chwili, gdy za nam o­
w ą K atarzyny  dopuści się profanacji świętego m iejsca. Wówczas groza w ła­
snego czynu złączy się z poczuciem bezpowrotnej u tra ty  miłości Boga:

Boże mój, choć już wiem, że nie jesteś mój. Myślałam, że jesteś dobry dla 
wszystkich ludzi na ziemi, a okazało się, że jesteś dobry tylko dla niektórych. 
[...] Nie wiem, jak naprawdę nazywa się to miejsce, gdzie muszę iść, ale muszę 
tam iść, bo już nic innego mi nie pozostało22.

Jakko lw iek  kryzys w iary  jako  fu n d am en tu  ludzkiego d z ia łan ia  oraz 
Boga -  najwyższego au to ry te tu  -  okazuje się kluczowym zjaw iskiem  w lite ­
ra tu rze  najnowszej. W powieści Sieniewicza zostaje on w yrażony przez Pół­
nocnego, k tóry  rozw ażania o u padku  idei sacrum  form ułuje w kontekście 
w łasnych doświadczeń:

Później było katolickie piekło, mitologiczny Hades ze szkoły, niezliczone krainy 
cieni. I choć wszyscy dorośli mówili o niebie, ani razu nie widziałem, żeby 
nieboszczyk szedł do nieba. Zakopywali go w ziemi, w trumnie, w odświętnym 
ubraniu. A golemy, zombi, trupy wyłaziły na świat, rzeki podmywały ziemię ze 
szkieletami dawno umarłych23.

D ew aluacja chrześcijańskich w artości u jaw nia się poprzez zanegowanie 
wizji nieba, k tóre mogłoby być ra tu n k iem  przed nędzą życia. Jednocześnie 
należy zaznaczyć, że ak t zw ątpienia wypływa z u s t człowieka zawiedzionego 
dotychczasową egzystencją, naznaczoną problem am i m aterialnym i, niepew ­
nością ju tra .  Id ea  Boga i Kościoła je s t  przez niego s taw ian a  n a  równi 
z p rzestrzen ią  władzy, k tó ra  tylko m am i człowieka wielością składanych 
obietnic, pozostaw iając go sam em u sobie. Chaos św iata  daje m u pewność, że 
żadna siła w yższa nie czuwa już  nad  ludzkim  losem. Północny w skazuje 
zatem , że: ,,Nie m a nieba, nie m a chm ur, a  Bóg je s t tylko zg raną do cna 
k a rtą , zgałganiałą m arionetką, jak  papież n a  ekran ie telew izora”24. Do po­
dobnych wniosków dochodzi także Zygm unt D rzeźniak, coraz bardziej niera- 
dzący sobie z wymogami rzeczywistości, k tó ra  zaszczepia w nim  nienawiść, 
popycha do przemocy. Z p rzekonania o postępującej degrengoladzie rodzi się 
poczucie zw ątpienia i bun tu . Dość wspomnieć, że dotychczas w iara  w m iło­
siernego Boga pozostaw ała jedynym  lekarstw em  n a  ból istn ien ia , a  także 
najm ocniejszym  orężem  w ideowej walce z Północnym. Jed n ak  w m iarę w ni­
kliwej rewizji otaczającego go św iata  świadomość b o h atera  oddala się od

22 T. T ryzna, dz. cyt., s. 252.
23 M. Sieniew icz, dz. cyt., s. 174.
24 Tam że, s. 297.
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bezgranicznej ufności w moc Transcendencji. Mimo pragn ien ia  pow rotu daw ­
nej w iary b raku je m u już  przekonania, że Bóg doprowadzi go do prawdy. 
W przypadku Z ygm unta D rzezniaka postaw a zakw estionow ania Boskiego 
m iłosierdzia nie m a jed n ak  w ym iaru  bluznierczej deklaracji Północnego, 
przybiera za to formę duchowej refleksji zbliżonej do m odlitwy25. Symptomy 
kryzysu  w iary  w łaskę Bożą u jaw n ia ją  się rów nież n a  końcu powieści, 
w momencie śm ierci bohatera , który przekonuje się, że nie m a żadnej wizji 
ra ju , zawsze pozostaje tylko ziemia.

Z kolei inny  p rzyk ład  dew aluacji w artości re lig ijnych  je s t  u k azan y  
w Bóg zapłacz! W łodzim ierza Kowalewskiego. B ohater przekraczający prze­
strzeń  kościoła ze zdum ieniem  spostrzega, że nie m a ona już n ic wspólnego 
z ideą tradycyjnie pojmowanego sacrum . A urę wzniosłości konsekw entnie 
zastępuje duch nowoczesności, a  p rak tyk i nabożeństw  m ają  w ym iar kom er­
cyjny. R ozpatryw anie religii w kontekście dogmatów przezwycięża nowy spo­
sób postrzegania wiary. Nie mieści się to jed n ak  w świadomości człowieka 
należącego do innej rzeczywistości, odchodzącej w zapom nienie. Mimo że 
Irek  m anifestu je postaw ę sceptyka wobec religii, proponow ana form a ew an­
gelizacji, naw et wypowiedziana u stam i kap łana , pozostaje dla niego czymś 
niepojętym , a  co w ażniejsze, odbieranym  negatyw nie:

-  Żadnych dogmatów! Nie jesteśmy dogmatykami! To nie jest kwestia wiary, ale 
profesjonalizmu. My możemy być nawet niewierzący, wymaga się od nas przede 
wszystkim umiejętności sugestywnego przekazywania emocji26.

Okazuje się, że dla człowieka poszukującego ra tu n k u  przed postępującą 
dehum anizacją załam uje się o sta tn i bastion  św iętych wartości. W szpitalnej 
kaplicy Irek  doznaje procesu duchowej dezintegracji, której przyczyny należy 
upatryw ać w ewolucji idei Kościoła jako insty tucji podążającej za wymogami 
nowych czasów.

Kryzys w iary w przypadku przyw ołanych powieści pociąga za sobą de­
gradację innych w artości, wyznaczających postaw y bohaterów. W przypadku 
M arysi Kawczak (Panna N ik t)  za łam anie się jej system u aksjologicznego 
p rzek łada się n a  sposób postrzegania najbliższego otoczenia, przede w szyst­
kim  w łasnego dom u, odbieranego jako  niedoskonały. J a k a ś  w ew nętrzna 
skrucha, ale również pogarda dla szarej egzystencji p rzep la ta  się z tęskno tą  
za innym  światem :

25 ,,A m oże ch erub  o ryb im  pyszczku sfru n ie  z n ieb a  i sp raw i, że Z ygm unt po w ielu, 
w ie lu  la ta c h  znow u uw ierzy  w Boga i p rz e trw a  do kolejnego w ieczoru, kolejnej nocy? To 
ja k  p rzy zn an ie  się do g rzechu  w konfesjonale, w k tó ry m  n ie  m a  k sięd za  i ty lko w yszczer­
bione lu s tro  odbija  ziem ię i niebo. [...] I będzie lżej, choć w cale n ie  bliżej do praw dy. N iech 
Bóg cud uczyni, by  Z ygm unt w ty m  św iecie się zadom ow ił, z jad a ł C h ry s tu sa  i w ierzył, 
gorąco w ierzy ł w życie w ieczne” (tam że, s. 317).

26 W. K ow alew ski, Bóg zap łacz!, W arszaw a 2000, s. 82.
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Nie lubię przychodzić do domu. Bo jest mi ich strasznie żal. To nie życie, to 
wegetacja. Może kiedyś uda mi się ich uratować. Ale muszę być bardzo, bardzo
bogata27.

Dochodzimy zatem  do kolejnej kw estii związanej z refleksją nad  sytuacją 
rozpadu św iata  wartości, tym  razem  rozpatryw anej w aspekcie idei domo­
stw a. W powieści Tryzny poczucie kryzysu ujaw nia się dwojako. Z jednej 
strony wiąże się z niem ożnością całkowitego zaspokojenia potrzeb m ate ria l­
nych, p rzełam ania  utrw alonych schematów, wywołujących postaw ę buntu . 
W tym  względzie zjawisko kryzysu obejmuje p rzestrzeń  dom u M arysi Kaw- 
czak. Jed n a k  ten  w łaśnie dom okazuje się trw ałym  bastionem  wartości du ­
chowych, k tóre g iną w raz z w ykraczaniem  poza jego próg. Z drugiej strony 
rozkład idei dom u realizuje się w przypadku wizji dom ostwa jej przyjaciółki, 
Kasi. Tę znam ionuje zaburzenie tradycyjnego obrazu rodziny, zanik  bliskich 
więzi, wychowanie bez idei, bez duchowego centrum . Dom K atarzyny  dla 
M arysi Kawczak je s t symbolem niedoświadczanego dotąd luksusu. Obraz 
tego przepychu zaczyna konsekw entn ie  w ypierać perspektyw ę porządku, 
z jakiego w y rasta ła  i do którego przywykła. Mimowolnie ana liza  obu sytuacji 
życiowych -  swojej i K atarzyny  -  sk łan ia  ją  do niejednej refleksji nad  otacza­
jącą  rzeczywistością:

Czemu tak jest, że choć jestem taka głupia i mam tylko trzy sukienki, to jestem 
zadowolona i szczęśliwa z tego, że żyję na świecie. [...] A Katarzyna jest taka 
mądra i taka bogata, może mieć wszystko, co zechce, a jednak ciągle jest nieza- 
dowolona28.

M arysia przekonuje się zatem  o is tn ien iu  dom u bez aksjologicznych głę­
bin , a  naznaczonego sam otnością. Ten dom sta je  się sztucznym  rajem , 
w którym  K ata rzy n a  chroni się przed realizm em  życia. D estrukcja bliskiej 
przestrzeni, jako  nośnika w artości, jeszcze silniej daje o sobie znać w przy­
padku  Ewy Bogdaj. Doświadczenie lu k su su  p rzep la ta  się tu  z rozwiązłością 
w sferze m oralności i obyczaju.

W kontekście rozpadu idei dom u należy rozpatryw ać opowieść Gnój Woj­
ciecha Kuczoka. Poczucie kryzysu dochodzi do głosu w świadomości ofiary 
w yrastającej w cieniu przemocy domowej29. Dom okazuje się tu  zaprzecze­
niem  bezpieczeństwa. Choć m yśl ta  nigdy nie je s t wypowiedziana w prost, to 
jed n ak  daje się wyczytać z kolejnych opowieści b o h atera  o h istorii jego rodu. 
Między w spom nieniam i starego K. u jaw niają  się najstraszniejsze pragnienia, 
poczytywane jako a k t wybawienia:

27 T. T ryzna, dz. cyt., s. 384.
28 Tam że, s. 191.
29 C ezary  Z alew ski w sk azu je , że postępow an ie  sta reg o  K. m otyw ow ane je s t  obsesją  

P raw dziw ego M ężczyzny. Zob. C. Zalew ski, A sp ekty  przem ocy w lite ra tu rze  na jnow szej, w: 
Ć w iczenia z  rozpaczy..., s. 231.
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Chciałem, żeby wybuchła wojna. Czekałem, aż wybuchnie wojna, [...] wstąpił­
bym wtedy do armii wrogiej tej, w której walczyłby stary K., [...] wtedy 
w majestacie prawa mógłbym przyjść do domu i zastrzelić starego K. [...]30.

W utw orze K uczoka podobnych fragm entów  m ożna odnaleźć więcej, 
wszystkie potw ierdzają zw yrodnienie dokonujące się w stosunkach  m iędzy 
ojcem a  synem , d la tego ostatniego okazujące się życiowym piętnem . P ra ­
gnienie wojny je s t świadectwem  tego, że po raz kolejny najbliższa rzeczywi­
stość generuje w yobrażenia, w których głos sum ien ia  zostaje zagłuszony 
poczuciem krzywdy. W tóruje m u doznaw anie rozdźw ięku m iędzy oczekiwa­
niam i, podświadom ie w ykreow aną wizją św iata  a  jego realnym  wym iarem . 
Kolejne opowieści obnażają deziluzję w pajanych wartości. S tąd  też chociażby 
pojaw ia się uw aga boh atera  o niew spółm ierności w iary chrześcijańskiej do 
p rak tyk i życia codziennego:

Wierzyłem mimo starego K., który na mszy podawał mi dłoń na znak pokoju, 
a po powrocie do domu wymierzał karę zaległą, przed obiadem, żebym miał 
dobry apetyt. [...] Wierzyłem im, mimo że nie potrafili przestać się nienawidzić 
ani nie umieli się rozstać31.

Przeżyw ane sytuacje nie pozw alają n a  znalezienie w życiu trw ałych fu n ­
damentów, n a  których m ożna kształtow ać w łasną przyszłość. W refleksji boha­
te ra  rozpościera się obraz najważniejszych ideałów odartych ze świętości:

[... ] bo choć stary K. umiał wyznać miłość, niestety, nie bardzo wiedział, jak 
kochać. Kochał więc intuicyjnie przez szyderstwo, kochał przeklinając, kochał 
obrażając, a zawsze, kiedy się łza polała, zasypywał matkę wyznaniami miłosny­
mi, przeprosinami i prośbami32.

Poczucie zaw iedzenia i kryzysu z ra s ta  się z tożsam ością dojrzewającego 
chłopca, tak  ja k  dom w ra s ta  w glebę. P rzekonanie o fizycznej destrukcji 
rodzinnego gniazda łączy się z diagnozą kondycji duchowej jego m ieszkań­
ców. S tąd  też pojaw ia się uw aga o domu, k tóry  się starzeje, czy też domu, 
w którym  ktoś usiłu je cokolwiek napraw ić. Szczególnie ta  o s ta tn ia  myśl 
zyskuje również swe symboliczne znaczenie. N ik t bowiem nie podejm uje 
tru d u , aby zm ienić dotychczasowy s tan  rzeczy i przywrócić poczucie ducho­
wej stabilizacji. Obok zaakcentow ania b rak u  próby odbudow ania czy dostrze­
żenia sym ptomów sta rzen ia  się domu, ważne je s t także w skazanie n a  proces 
gnicia sum ienia, k tóry  dookreśla m oralną  charak terystykę członków rodziny 
bohatera:

30 W. Kuczok, Gnój, W arszaw a 2004, s. 69.
31 Tam że, s. 156.
32 Tam że, s. 84-85 .
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Ale tego dnia zamiast pioruna mieli gnój: poczuli nagle smród w całym domu, aż 
po poddasze, poczuli nagle i zaniepokoili się, i zaczęli nawoływać, wypytywać, co 
tak śmierdzi, jakby nagle zatrwożeni, że może to sumienia im gnić zaczęły33.

W Gnoju doświadczenie ,,gnicia” dotyka każdego, sięga od najniższych 
kondygnacji aż do poddasza. Proces rozkładu zdaje się u ra s tać  do w ym iaru 
żywiołu. Postrzeganie własnej egzystencji w aspekcie wynurzającej się kloaki 
dopełnia zarazem  m etafora piekła. Ta o s ta tn ia  pow raca zarówno w przypad­
ku  m atk i bohatera , ja k  i jego samego, kreującego wizję dom u jako  ziem skie­
go in fern u m :

Skarżyła się jeszcze na strach przed piekłem, bała się, że z tego domu do piekła 
idzie się obligatoryjnie, że w tym domu nawet święty by przepił aureolę, nawet 
święty zszedłby na psy i szczekał jak one, matka bała się więc, że i ona po 
śmierci pójdzie do piekła [...]34.

Istn ieje więc pew na tożsam ość m iędzy domem a  przedsionkiem  piekła. 
Różnica zaś tkw i w czasie ich trw an ia . O ile piekło jako  ziem ska egzystencja, 
realizu jąca się w przestrzeni domu, m usi mieć kiedyś swój kres, o tyle piekło 
w w ym iarze eschatologicznym  je s t równoznaczne z niekończącym  się cierpie­
niem.

U padek idei domu, jako  skarbnicy w artości, staje się również dośw iad­
czeniem  Irk a  z powieści Kowalewskiego (Bóg zapłacz!). Poczucie kryzysu 
spowodowane je s t tu  śm iercią żony b o h a te ra  i p róbą za ta rc ia  bolesnych 
wspom nień. U tra ta  wszystkiego, co najcenniejsze po la tach  zostaje także 
dopełniona obrazem  ru in , n a  których wznosi się nowe osiedle. D la Irk a  jego 
dom, pozbawiony atm osfery ciepła i bliskości, okazuje się jedynie miejscem 
potęgującej się sam otności, z kolei przekładającej się n a  przeżyw anie o tacza­
jącego św iata:

Po śmierci Mirki [...] świat nabrał ostrych krawędzi. Mieszkanie wyogromniało, 
stało się nieprzyjazne i chłodne, jakby ktoś wypuścił krew z tapet, mebli, dywa­
nów, odbierając całą zaciszność i ciepło35.

Z drugiej strony nadal je s t on odczuwany jako  symbol tej rzeczywistości, 
k tó ra  w obliczu nowych cywilizacyjnych przem ian  odchodzi w zapomnienie. 
Z ak tem  obrócenia dom u w ru inę  bezpowrotnie ginie św iat jego młodości: 
„Jego dom nie m iał już okien an i drzwi, s ta ł ażurowy, jakby  złożony z kloc- 
ków”36. Sm utna praw da o kryzysie i rozpadzie idei domu -  przestrzeni naznaczo­
nej wartościami -  wydziera również z opowieści przyjaciela Irka -  Cmona, który 
zresztą  ca łą  swoją egzystencję definiuje jako życie bez puenty.

33 Tam że, s. 201.
34 Tam że, s. 198.
35 W. K ow alew ski, dz. cyt., s. 122.
36 Tam że, s. 282.
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Z nam ienne jes t, że sym ptom y u p ad k u  św ia ta  w artości w lite ra tu rze  
najnowszej dochodzą do głosu w snach  i w izjach bohaterów. W jednej z wizji 
onirycznych M arysi K awczak (Panna N ik t) obraz słonecznej plaży będzie 
zatem  kontrastow ał z postacią tru p a  trzym ającego ją  w swych kleszczach:

A może to tylko szum morza?
Trup w kleszczach mnie trzyma. Poruszają się nabrzmiałe, trochę już wyżarte 
usta w twarzy straszliwej, czarnej, baloniastej. Mówi coś... Zamiast słów z pyska 
mu rybki wyskakują malutkie37.

Sfera sn u  i w yobrażeń staje się p rzestrzen ią  d la w yłaniających się m ar 
i widziadeł, odżywających tu  z całą  mocą. Zacierają się granice m iędzy zm y­
śleniem  a  rzeczywistością. Niem niej jed n ak  ta  w łaśnie p rzestrzeń  nie chroni 
przed doświadczeniem  chaosu, wręcz przeciwnie -  to, co w realnym  w ym ia­
rze wydaje się norm alne, w kręgu  onirycznych wyobrażeń u lega zdem asko­
w aniu, staje się o k ru tn ą  p raw dą o trw an iu  w iluzji. Wobec niej b ohaterka 
staje przed d ram atem  wyboru jako d ram atem  upragnionej wolności:

Oglądam się... z ziemi wystają kamienie i świecą się łagodnym blaskiem. [...] 
Wszędzie ciemno, tylko koło nas jasno.
-  Tak -  mówi Pimpuś -  bo akurat jesteśmy pośrodku. Widzisz tę ścieżkę?
[... ]
To ścieżka Majki. Jeżeli nią pójdziesz, w sopel lodu z gorąca zamarzniesz. Spójrz 
teraz tam...
[... ] 38
-  To ścieżka Minki. Tam będzie ci tak zimno, że jak ćma się spalisz38.

W wizjach i m arzeniach  sennych dokonuje się nie tylko rew izja rzeczy­
wistości, lecz także próba przew idzenia przyszłości. O ile w w ym iarze zwy­
czajnej egzystencji w bohaterce pobrzm iewały jedynie w spom nienia n iesk a­
żonej depraw acją dziewczynki, o tyle w w yobraźni u jaw nia się pragnienie jej 
odzyskania. W obrazie ,,k ró lestw a um arłych  godzin” w yłan ia się jed n ak  
strasz liw a p raw da o niemożności pow rotu do utraconego św iata  wartości. 
S tąd  też postać królew ny nosząca rysy dawnej M arysi m usi być sk azan a  n a  
zapomnienie. W raz z przekraczaniem  progu św iata  dorosłych bo h aterk a  s ta ­
je  się ,,panną n ik t” -  jednostką  bezpow rotnie tracącą  swoją autentyczność39.

Wizje senne, jako św iadectw a doznawanego kryzysu wartości, u jaw niają  
się też w przypadku Z ygm unta D rzeźniaka (Czwarte niebo). W obrazach 
spieczonej słońcem pustyni uczucie p ragn ien ia  i próżnego wyczekiwania r a ­
tu n k u  p rzep la ta  się z perw ersją erotyczną. Spiżowa postać dziewczyny chwy­
ta  boh atera  w swoje objęcia, zagradzając drogę ucieczki:

37 T. T ryzna, dz. cyt., s. 331.
38 Tam że, s. 432-433 .
39 C. Zalew ski, A sp ekty  przem ocy w litera turze  na jn o w sze j , s. 242.
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Zygmunt nie ogląda się, a nad nim wielki cień kobiecej ręki kołuje jak sęp, jest 
coraz niżej, zbliża się nieuchronnie i ostatecznie. Zygmunt nie daje za wygraną, 
ucieka, lecz biegnie już w cieniu pięciu palców, które powoli zmieniają się 
w przygotowane do chwytu pazury40.

O niryczna projekcja mężczyzny je s t p rzetransponow aniem  jego najw ięk­
szych lęków, kum ulujących się n a  sku tek  przeżyw ania rzeczywistości. Poczu­
cie osaczenia i sp ę tan ia  w ynika z otaczających go sytuacji i wydarzeń, jak ie  
następ u ją  od m om entu pojaw ienia się Bela-Belawskiego, czy chaosu w yła­
niającego się ze środków masowego przekazu.

W Gnoju  Kuczoka, podobnie ja k  u  Tryzny, sfera sennego m arzen ia  je s t 
naznaczona znam ieniem  proroctwa:

Przez długi czas kładłem się spać wcześnie. Siostra starego K. powtarzała mi 
zawsze, że tylko sen przed północą tak naprawdę regeneruje organizm, a matka 
przekonywała, że tylko to, co wyśnione przed północą, ma moc proroczą. Śniłem 
więc, zapadałem w sen, mój jedyny, ulubiony sen.......41.

Sen je s t w tym  przypadku czymś pożądanym , bo um ożliw ia realizację 
skum ulow anych przez la ta  pragnień. Mocą w yobraźni dopełnia się zatem  
k lęska zrujnowanego domu, k tóry  u p ad a  pod ciężarem  m oralnego brudu:

Załomotało. Zapadło. W siebie się wessało. W ziemię wklęsło.
Dom na jej [matki -  E. Ch.] oczach złożył się w try miga w gruz, wpadł w dziurę 
podmytą, przegniłe fundamenty tego domu poddały się i nagle całość stała się 
rozsypką, w błocie, wodzie i gnoju zatopioną [...]42.

W arto podkreślić, że w analizow anej lite ra tu rze  najnowszej zjawisko 
kryzysu pojaw ia się także w sferze uczuć. Jego sym ptom em  je s t przew arto­
ściowanie relacji partnersk ich . N iejednokrotnie ciało u lega urzeczowieniu, 
o czym świadczy choćby scena zabawy w podziem iach ,,Belzekomu” (Czwarte 
niebo). Zwyrodnienie w kręgu  uczuć ujaw nia się również w doświadczeniu 
M arii Kawczak (Panna N ik t)  czerpanym  z bliskiego otoczenia Ewy Bogdaj, 
z opowieści o praktyce sprzedaw ania swego ciała, epatow ania nagością czy 
też bru talnego  gw ałtu, k tóry  staje się bolesnym  piętnem  n a  całe życie. In ­
nym  razem  relacja p a rtn e rsk a  nosi znam ię perw ersji powracającej w przy­
wołanych wizjach sennych Zygm unta D rzeźniaka (Czwarte niebo) -  jakko l­
w iek naw iązu jących  do m odernistycznej w alk i płci. Z kolei w powieści 
Kowalewskiego (Bóg zapłacz!) miłość trak to w an a  je s t jako kolejna przygoda 
w życiu bez puenty.

R efleksja nad  sposobem  w y rażen ia  dośw iadczenia rozpadu  w artości 
w lite ra tu rze  najnowszej je s t również sp rzęgn ięta  z problem em  dezintegracji 
osobowości. To poczucie sygnalizuje bohater powieści Sieniewicza:

40 M. Sieniew icz, dz. cyt., s. 222-223 .
41 W. Kuczok, dz. cyt., s. 200.
42 Tam że, s. 207.
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,,[...] We mnie siedzi Północny, ja  siedzę w Północnym!” [...] Czasami istnieje się 
podwójnie, w sobie i obok siebie. Jakby jeden człowiek był dwojgiem ludzi, jedna 
egzystencja na dwa istnienia się dzieliła, jedna rzeczywistość na dwa światy. 
I nie wiadomo, który człowiek, który świat, które istnienie prawdziwie. Może 
obydwa?43.

Tym sam ym  zbliżamy się do kw estii dośw iadczania dezintegracji czy 
rozszczepienia osobowości, wpisującego się w koncepcję człowieka końca wie- 
ku44. Podobny przykład  m ożna odnaleźć chociażby u  Tryzny. Wobec n ak ład a ­
n ia  się kolejnych  p o staw  przejm ow anych  z o toczen ia ju ż  ty lko gdzieś 
w chw ilach sam otności bo h aterk a  czuje w sobie obecność dawnej M arysi. 
W jej przypadku idea dezintegracji realizuje się n a  poziomie im ienia. Od 
drogi M inki, a  później M ajki, dziewczyna zm ierza już tylko ku  w łasnem u 
unicestw ieniu , k tóre dopełni się w samobójczej śmierci.

J a k  się okazuje, rozpad św iata  wartości dokonuje się n a  sku tek  przeży­
w ania rzeczywistości wykraczającej poza ideę porządku. P rzekonan iu  o trw a ­
n iu  w przestrzen i chaosu towarzyszy postaw a eskapizm u. Samobójstwo M a­
rysi Kawczak (Panna N ik t ) zdaje się być jedynym  sposobem wyzwolenia się 
z ponurej otchłani, jakiej doświadczyła w życiu. Z drugiej strony to ostatn i, 
a  tym  sam ym  najbardziej rozpaczliwy wyraz rozczarow ania św iatem . P ra ­
gnienie ucieczki od rzeczywistości daje o sobie znać także  w przypadku 
boh atera  Gnoju Kuczoka, k tóry  ukojenia szuka we śnie, ja k  również u  Zyg­
m u n ta  (Czwarte niebo), k tóry  a lte rn a ty w ą n a  degrengoladę codzienności czy­
ni p rzestrzeń  wykreowanego przez siebie św iata, ulokowanego w sferze n ie­
ba. Podobnie dzieje się w powieści Kowalewskiego (Bóg zap łacz!), gdzie 
tęsk n o ta  za m inioną rzeczywistością m ożliwa je s t do pokonania tylko n a  
drodze sam ounicestw ienia.

Jednocześnie wobec postaw y eskapizm u wciąż nie cichnie py tan ie o sens 
życia, o źródło zła obracającego się przeciw  wartościom. P róba znalezienia n a  
nie odpowiedzi nierzadko staje się przedm iotem  refleksji Z ygm unta Drzeź- 
n iak a  (Czwarte niebo), wiodących ku  nihilizmowi:

Zło było dla niego zawsze produktem człowieka, żadnym starotestamentowym 
dziedzictwem ani odwieczną zemstą wypędzonego Szatana. Zło to człowiek, [...] 
Zło jest realne w takim stopniu, w jakim realny jest człowiek45.

J a k  w ynika z poczynionych rozw ażań, podjęcie refleksji nad  zjawiskiem  
rozpadu św iata  w artości okazuje się dobrym  pre tekstem  do w ykazania dialo­
gu m iędzy tradycją a  współczesnością. Mimo upływ u czasu i zm ieniających

43 Tam że, s. 291-292 .
44 Szeroko o m otyw ie osobowości rozszczepionej p isze T eresa  W alas; zob. Osobowość 

ro zszczep io n a  i „m ózgow cy", w: te jże , K u  o tch ła n i (d e k a d e n ty zm  w lite ra tu rze  p o lsk ie j  
1890-1905), K raków  1986, s. 208-209).

45 M. Sieniew icz, dz. cyt., s. 151.
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się tendencji ciągle m am y do czynienia z dośw iadczeniem  aksjologicznej 
próżni. Owa dew aluacja staje się procesem  uniw ersalnym , dotyczy zachw ia­
n ia  w iary w te  sam e wartości w obszarze współczesności. Oczywiście sposób 
i w ym iar zakw estionow ania tak ich  idei, ja k  Bóg, miłość czy dom, nie będzie 
w iernym  odzwierciedleniem  młodopolskiej tradycji. L ite ra tu ra  najnow sza od­
nosi się przecież już do całkiem  innej rzeczywistości, staw iającej przed czło­
w iekiem  nowe w yzwania. Zm ienia się też sposób m anifestow ania kryzysu 
aksjologicznego. Z drugiej strony  wobec świadomości tych różnic ry su ją  się 
także pewne kontynuacje (motyw piekła, figura kobiety-sępa czy dez in tegra­
cja osobowości), co potw ierdza ważność młodopolskiej tradycji w rozw aża­
n iach o rozpadzie św iata  w artości w lite ra tu rze  najnowszej.
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Summary

E xperiencing th e  d isin teg ra tio n  of world of th e  value is located in  a  range  of un iversal 
subjects, le ttin g  for estab lish ing  th e  dialogue of th e  trad itio n  w ith  the  p resen t. Passed  d isse rta ­
tions a re  concen tra ting  on analysis of the  lite ra ry  w ay of expressing  th e  axiological vacuum , 
re ferring  to such issues, like th e  belief in  God, th e  vision of love, the  idea  of th e  house a s  the 
space safe, giving feeling approval and  closenesses. In  th e  a rea  of contem porary  lite ra tu re  
s tressed  also a  crisis of th e  belief in  h u m an ity  is rem ain ing  as th e  source of th e  good, re tu rn in g  
in  visions an d  dream s. In  th e  conglom eration of showing resem blances an d  differences above 
a ll a n  a ttitu d e  of th e  n ih ilism , resu lting  from  experiencing rea lity  a s  th e  chaos w hich is giving 
none is becom ing a p p aren t of hope, causes th e  d isin teg ra tio n  of th e  subject.

In  th is  reg ard  he is seeking th e  significance of th e  trad itio n  of Young Poland to confirm  
in  portray ing  th e  phenom enon of the  d is in teg ra tion  of th e  value in  th e  new est lite ra tu re .


